
ROK IV. Nr 112 (826)
PRENUMERATA miesięczna z Le-s.- 
**łatnyn. niedzielnym „Lodaik.em litt- 
slrowanyin“ wynosi 3 ił. 50 groszy,
2 od.ioszenierr do domu lub z prze­
syłką pocziową 4 z ł ,  zagranice 7 U.
3 kOnto czekowe w P. K. O. Nr B0253 
W  sprzedały detalicznej cena poje­
dynczego numeiru 15 groszy, w nie- 
c'aeię wraz z „Dodatkiem liustrowc*

- nym 25 grosay.
CENA OGŁOSZEŃ. Wizrsz mi ime- 
*-owy jednoszpaltowy na str. 2-ei i 
*3-ej ‘ lO gr, z; te*<stem 10 gt Kioni- 
Va reklamowa lub nadesłane *ł0 g. W 
n-ch świątecznych uraz z prowtnqi o 

25 proc drożej.
Wilno, Wtorek 19-j> o rn£!a 1925 r.

RedaKcja i adm inistracja Ad. Mickiewicza 4 Telefon 228, o tw arta od 9óo 31

O płata pocsiow a uiszczona ry c z a łte m  i

DZIŚ W NUM£RZd:

‘ B a n k ru c tw o  k on cep cji p . S « .G ra b ­
sk ie g o  w  sp aw ie  w ujkszaśc*  
p a r ‘rm e rita rn c j . ~v

C x . } burmistrz Siylmondu 
' O s .y k . G łosy z zakoidonu.

D r? n g  nacfc O * .e n . . .
Trzeci Kongres Sowietów 
Finansowanie żyoów na óituonisi 
■ Sow uckiej.

G oicie estońscy ™ W i.n.e,
Miejska sieć eiektr-czna.
SpoiL

Klub Pracy. ORANO NAUi OSI EN. S f c * 4 t {  fi i t e ą d .

B E R L in . 18. V. (Fat). V/ przemówieniu wygłoszonem na dzisiejszem JY U m sier K l a m e r  O D jął U iz ę -
Pomimo wszystkicn mniej i wię- liwość w iększości rząaow e,. można posieazeniu Reichstagu minister spraw zagranicznych dr. Stresseman d o w a n ie

cej płasKicrt żartów, które z t  znako- fcyło mówić zaledwie o  większości, siwieroził na wstępie, zt rząa niemiecki za naczelny swój obowiązek uważa
*i<tą wprawą pisania rzeczy banał- któ. aby popieram gabinet pazapana- wypcłnieme zobowiązań orzy,ętyrh w protokule londyńcKim. M inister nie V. ARSZĄW A 18 V. [tel.wl Sło^u | 

, . ,  . ,  ,  , , . - i może sobie wyobrazić takiej konstelacji bądź to w rząuzie, bądź. w parła- Nowomiai.owam m nisier przemysłu »
nych wysypują dzts dziennika.ze neniarny. I tuta, jyoz.ostajWa.fy ylko menc^  w k.órej Niemej m.ałyby nie wykorzystać p anu Davisa. narnlu p Klarne- oraz r  K a r ś S & i
polscy na głowę m łodego m chu dwie możliwości, lo  ósemka, W itos, Minister zastrzegł się następnie przeciwko pewnym głosom  prasy w ministerjum {skarbu objęli dziś
m onarchirznego —  oczywistą jest żydzi, Niemcy,—20 ósemka, \»itos, niemieckiej, jakooy ewakuacja Zagtętńa Ruhrv w dniu 16 września była uugdowanie. <
dla każdego rzeczą, że system, repu- Wyzwolenie. Koncepcja diuga, która zagrożona, kłam  tym głosom  zadaje oświadczenie rządu francuskiego. c nt9ViL* W n W A r fr r łu r n  w IIp ó
bitki parlamentarnej zbankrutować w  zatriumfowała, ma tę zaletę w oczacn w  dalszym cftjgu sTwcgo przemówienia zajął się Stressem an stosunkiem s k le a O

v,m:e .» nit ni zą u poza par tamen- szerokiej publiczności, źe skład je j M ów iąc o Ro^i mm:ster poukreślił doniosłość geograficzną i gospc- ,$ A R S Z A Ś &  18-V («/-. wł. Słowa).
tarnego, ntetrożliw ość utworzenia nie jest plamiony p.zez żadną mniej- tarczą tego k :a ju  oraz pełn ą z a u fa n ia  w sp ó łp r a c ę  N ie m ie c  z  R o s ją ,  Od dłuższego czasu -n a  porzaakj
gabinetu parlamentarnego —  jest szość narouową, i tę wielką w oczacn z a p o c z ą tk o w a n ą  u k ła d e m  w  k a p a l lo .  dziennym seKcji do sp^aw województw
tego nit zbitym dowodem. Re- naszych wadę, że pod względem po- Między R z ę s ą  a trzema państwLnr oółnocnemi Litwą, Łotwą i E sto- wschodnich komitetu ■ pol.tycznego
publika parlamentarna nie może lityki społecznej daje dziwny amalga- nją istniała pewna różnica zu-n , została jednak ona usunięte. jest sprawa mzeksziałcenia pod

, , . , ,  . Zajm ując się rokowaniami po!sko_niernieckierni mówca stwierdza, że wz^lcdcm 3dministracvinvm delepa*
oyc rządzoną przez gabmeiy z przy- mat sił odśto kuvs o . dotychczasow e perhaktacje dotyczyły kwestji obrotu . towaróv . aopro- fury Rządu w  Wiinie na w ojew oiz-
paaku. t worzone przez zbieg okolkz- l/zisiaj koncepcja p, Stanisława wadz'ły w wielu punktach do porozumienie. P izy  tej sposobności zaprze- two. Projekt odnośnej ustawy zos- 
ności lub węzły pokiewieństwa. Grabskiego zbankrutowała Bamouciwo czył minister twierdzeniom prasy polskiej, jakoby Niemcy p-zewlekaty reko- tał już opracowany i przewiduje

Taka większość sejm ow a nie pcw- to posiada nawet swą dziejową naz- wania handlowe. Przeciwnie N.emcy nie zaniedbały niczego, aby roko- równie zmianę granic województw
stanic za obecnego Sejmu wę: -nazywa się kluo pracy. Mieści wania^ w eo k  m ożnośd p t z y Ś p t e » ż y < Ł a t e ń s k i e g o ,  poleskiego i now ogiódr-

i . .. łp l tr ;pipn u,iPr Pi rnnra, dla j^k »p. kw sfji osiedlenia istnieją olbrzymie trudności z powociu stano- kiego. W  p r r  szłym tygodniu projekt
Zaraz po . głoszeniu wyniku wy- te*  sob ,e le Jr r ‘ * - - ceJ mora‘ dla wiska Polski względem osiedlających się w Polsce Niemców. T o  stano- powyższy przekazany zostank do

borów  z 5 iisropaaa 1022 r napi- naszej pracy pai.amentarnej. m o * .  wisko Polski ujavnuło sie zwłaszcza w ostatnich czasach Kilkakrotrie .  decyzji rad^ ministrów,
sasismy w  Słowie, że sojusz ósemki ono, źe w obecnych stosunkach nie Mmister wspomniał c  postępowaniu Poiski w obec niektórych niemieckich
z P :astem  staje się parlamentarną moz.ia w Polsce przeskakiwać  przeż szpitali i insiyiucyj dobroczynnych. W obec tego, zawaicie traktatu handlo-

So)uSŁ ten p,zyS2edl « g a d ,le n i*  iocjalne. Pod ,ym | 2g ( f  f S ' ] ' Z e  S ,ra ls,n d u  d o n o s y  i ,  w „ a j b t o ,  nie-
jednak zartzem zapóźno i zawcze: m e. dem zamy się z p Kuozinsk.rn przyoęoz.e tam feldmarszałek M ackensen jako pizedstawiciel b. ce-
Zapoźno —  b o  nie dał Poisce Pre- —tylko że my uważamy, te te za- sa ,za Wilneima 11, aby wz>ąć udział w poświęceiiiu sztandarów trz
z^denta, —  zawcześrrie, bo partja gadHienia nie dadzą się rozwiązać stowarzyszeń wojskowych. «
W dosa weszła c o  sojuszu, jeszcze dopóki pp. Rudzińscy zasiadają w 
jako partje radykalna. W  polityce Sejmie, 
p od o bn ie iak w zoologji. zbyt od- *
ległe krzyżowania pozostają bezpłodne

Dziś przyjeżdża do Wilna, po dniach 
w Polsce spędzonych wycieczka parlamenta­
rzystów estońskich. Nazwiska podaliśmy w 

'■*: oumt-rze niedzielnym. Wycieczka zwiedzi
2 Wilno według programu ustalonego przez

Delegaturę. Wiiamy gości naszych najżyczli-
Przypisek redakcji Mowa dr. Stre- dzeniu»wil. Tow . F rzyjac.ół W ęgier 'łiej ’ tfoiajłoćby ^  wzglądu na WBwmnjąp 

. . .  ,, -» , , , ,. ni a >’dparcia przez Estonie, p izeż-lu i Rewhssemana w której , podkreślenie so ja -  L ust nadzwyczaj i poważnych padły ^  ^  ^  y m i  ;
szu ■ z R osja występuje w jaskrawem ram słowa o porozumieniu ‘ r.ię z Bstonjasianowt dzisogniwc łańcucha,którym

- .  Członkow ie dzisiejszego klubu towarzysiwieoświadczeniaże z Polakami Niemcami. Niestety, zdaje się, źe na- świat, kulturalny odgradza się od aoiszewji.
2 SZ las'- pracy chcieli źadania szerokich, trudno jest zawrzeć traktat handlowy leżało tu odpowiedzieć: zapóźno W     „

-OT p o to sM  I w p W O T  c ic h y c h  nt .1 b o r ^ y c h . - I ą d ^ i .
Po upadku gabinetu W itosa  pisa­

liśmy w Słowie szereg artykułów.

-to skutek nammacji gabinetu Pain- tej sprawie wyprzedziła nas Francja 
wywołane ptzez nieooliczalną dema- leve i Caiilaux. SpoKÓi, z jakim Fra.. W obec groźnej mowy di. Stresse- 
gogję pizedwyoorczą, —  połączyć, u- cja pow itała liiudenburga, ugodowa mana [o ile nasz Pat' p o .ar właśc:-

T E L E G R A M Y .
wskazują na możliwość utwOizenia zpOC|nt  ̂ z naństwowe.ni konierz- o ijen tscja  gabinetu ^ kow an eg o  przez wie je j sens istotny] cóż uczyni nasz O orn:_eci b o h a ie r ó w  P o b aK o w  z 
-w Ssjm ie wi4ś tx,ośct Uta. *miany or- Ii0 ĉ jam,-< Uczynić tego nie byli w p. C a il ia u x  w słosm iku dc Niemiec francuski sprzymierzeniec? Pan Slies- w ie lk ie ' w o jn y .
dynacji wyborczej. Zdaniem nasz .n stanje Zostati wyrzuceni z w łasnego sprawia, źe p Stressemann p^zecho- sem ar mów.ł o traktacie w Rapallo,— PARYŻ 18 V. PAT, W m iejsco- 
w rękiiość ta po*im w  się utworzyć z y UDU< jz i  do otenzywy w obec Polski. czy p, Painleve wyszle drugi list do w ości_ t a  Targuette w okolicy Arras r

Niektó.-zy publicyści w Polsce Dy­
li zadowoleni z secesji grupy W oje­
wódzkiego, są też zadowoleni z p o ­
wstania giupy pracy Myśmy uboie-

ósemki, grupy p. W itosa, części koła 
źyaow -kiego i koła niemieckiego. U- 
-woi zenie takiej większości propono­
waliśmy nie dla obięcia rządów nad wsiania giupjr piaty. f iy a m j uuun.it
Poiską, leci dla, pozytywnego załat- ^  seC.Csją glUpy W ojewódzioe-
w iena sprawy ord jn ac ji w yborczej, k{órg 2apowiadała obniżenie,
feyłaoy to  więc większość w ce.u zbojŁzewizoWan,e poziomu wieców
spełnienia określonego zadania Dla poselskieh. Ubolewamy teraz nad po- 
tażdej z grup, któreby zgodnie z na- wstawiem klu5u pracy, 
szą koncepcją weszły w skład tei 
większości, zmiana ordynacji wybór-

Donosiliśmy niedawno o  posie- p. Wasyńczutca?

Po wyroku Trybunału w Haadze,
Dobre wrażenie w nnglji.

w,« ics^osc, w ;u  n w  dt' MoreuU opowiada, jak dr.
czej w kierumcu uzarawiającej reakcji , ,  ,, , ,; J J Moreau za pom ocą wiwisetccji, z prze-

< * * ? “ *■ ° ™ piM i; ° ! a c y m ,  « » o r U i
a l r t y  na atobOwan,- m olelarjalu roi- '  a c  ,UJzi , maw,al w nidl, 
w g o . b r2uazvjnym pa. i,om  z  kola *  ^  cie piawaf moral.
iydow skrego na prawie wyboreacnr _ J .  7w ipl„ „ności, obyczajów. Zwierzęta te pozo­

stawały długo pod hypnozą dr. M o-

upam iętnionfj krwawą bitwą 9  maja 
1915 roku, gdzie poiegło wielu 
ochctriików polskich, Odbyta się w 
dniu wczorai-zym uroczystość : poś­
więcenia krzyża pamiątkowego, wznie- 
siojiewo przez Związek b. kom batan­
tów  Polaków we Francji ‘ na cześć 

W ARSZAW A, 13 (tell. wł. Słowa). Jak donoszą z Londynu, orzeczenie Polaków, polegrych 'p od czas w ie lce  
Trybunału Haaskiego w  sprawie skrzynek pocztowych w Goansku uziia- w ojny na polach bitew wi Francji, 
jące słuszność spraw polskich wywołało duże wrażenie w angielskich ko- U roczystosc przybrała charakter un­
iach politycznych, któie pizewiciuja, że Gdańsk będzie musiał zm odyfiko- ponującej manifistacji przyja/ i ftan

cusKO-polskiei.

N o w a  w a lu ta  p a  W ę g rz e c h .

W IED EŃ  18 V PAT. „Sonn und 
M ontagszeituhg* donosi z Buoapesz-

lv, . r, - - r « w/ a 10 ,a , . C-. ,  , , . c. ... tu, le  r.a W ęgrzech WDiowaozona
W m RdZA W a, U  \ (teł. wł. Słowa). Jat: oonoszą z Sofji, w ciągu zosłałŁ row ? WaJtito, mianow.cii bul- 

ostatnich 24 godzin wybuchły w Bułgarji niepokojące zaburzenie, w e deny i cent) węgierskie. Gtflden w 
w schodniej części kraju tłumi wystąoienia kilku bSnd działających niewąt- : g ierak: bębnie - tintejtyłęcei ówny
piiwie z pooudek politycznych. Wiadze bułgarskie wpadły znowu na tro- ‘„^arce złots

S y tu a c ja  w  M a ro k k u
PARYŻ, 17.V Ofenzywa generalna 

wojsk francuskich poczyniła na fręa- 
J cie marokańskim dalsze posiępy,
, W ojska gen. Colomnafa znów posu-

W ells w powieści fanlasiycznej w"' swdJ s-.ósunek do . olski.

Udaremnieiise zamachu na Orient*exprcss w
Buigarjic

reau. W końcu wszystKo się kończy py zamachu na pociąg t. zw. Orient express. Pociąg ten miał oyć wysi. 
buntem uszczęśliwionych . wiwisekcją- 
Koncepcję przedwyborczą Wyzwolę-

dzony w powietrze na m oście kolejowym pomiędzy So bą  a Filipopołi

„Społecznicy** bolszewicy.
Z  Rygi donoszą:

ama, , . . - , A .. ,.. , . W edług coi .esień z Petersburga, niezwysłe zainteresowanie wywołał P&S s 'ę  naprzód. Dwie jtozycje
d isiai także uważamy utworze- (iudzl ,nteTesom ludu najbliższych) ( es 2fUDy korTUnistów stc jących na czele .rady socjalnej dla walk. 2 jfrafttuślbę wyśun.ęfć więcej i o io c z i 

„ i i i  ' j  . „ l ^ j  T,  - możli- fzy^w cych nie .tajem nice dworu hi- glU/||c a -. Rzeczowa g upa w czasie oci kwietnia do grudnia 1924 przy- ne swego czasu przez kaoy.óv zo- 
H,e . . , .  , szpańskiego* jaic to czym prawaziwy swoiła sobie z górą 10,000 rubli złotem, zebranycn na fabrykach .peters- st?ły w>zw one- ( ar.nji wal-

1 reamą. r., *.i.m iec le s za- ^ ^ j^ g w ic z  z nieśmiertelnych Szkiców  burskich przez robotników na cele pizeciwgruźliczne. Śledztwo wy- z^ a P ° d do' O"

d a  analfabetów. W iększość z naszej 
koncepcji m.ataby też inne cechy: by­
łaby pierwszym krokiem dla pozy­
tywnej współpracy z zachowawczemi 

łemenlami naszych m niejszości na- , _  . ..
Z  A c h  byłaby w Polsce * ° “.“ pc»  Z o b b c ie * ,-
ga n o .p u ń ,.v o » , w .ększością oa,la- C h lo P ™ *  w yb^ra. n,e ch .o-

“  now lecz v łasnie oisarzy 1 snmnnydi
mentarną.

.u , u : ,*  u. Rzeczowa giupa w rW sie od kwietnia do giudnia 1924 p rz y -' swego czhsu przez Kaoylów zo
_ —b .  1 n n n n  — i--------u f...— i.-ak et-iłą? wvTwolone. C z ę ś ć  armu <va.

,v.w^w ____  -   ....     wwj dowództwem pułk, , Frei-
chow uie stanowisko pełne spokoju, ■ r f ir W r  i G toc jaśmło, że ani jedna koD.cjka nie doszła według swego przeznaczenia, ńenbeiga stoczył nowa ( p . 7-kę z
godności i życzliwości dla Polski. ^ • 8 • yj związku z wyk'yciem atery szereg tabryk odmówił udzielania zapom óg kobyłami* kiorzy mocn .' się utwier-
Fnuncjacjcczłonków  tego koła w bar- Hrawcl> m a  walkę z gruźlicą, na potrzeby czeiw onej armii, b ezro b o tn y ch -w o bec ' J a ! *  na* b S ^ h S

dzo Wielu przypadkach .u m o w ą  pięk- Z największa truanoscią . Przymk I S f t j S S ? " 7 -*  Z" aleŚ<L S,? "  ^  nl" UCZC,‘  S o  s.ę wojskom lrancusklm" |
ny p r z y k ł a d  jak mówić powinni iojai- sem pizychodzi mi porównywanie po- / P > y y. deprzeć k a b y l ó w  z ich pozycji. Nie-
m obywatele państwa Niestety k o ł o  s ł ó w  sejmowych do wychowanków dr- .  .  przyjaciel 's tra c ił 1 6 0 0  ludz. w tej
żydowskie staie trzyma się taktyki Moreau. Czynić to  m ogę oczyw iścię / . W y C f l i S  W O  l O r m U ł y  a n g l ć l S K i w J -  potyczce. Oddziały lom icze francus-

m ste,yc2no-oPD2ycyjnei tylko w dalekieji P ™ ™ *"*- ^  CjENEW A 18 V. (1-AT.) Na dd siej8,em  p „sied ,™ ,u  Kom ,SJ ,w o.V<- t e j b S  “ S n y  “'lo m to w a
my jednak, że dla zrn-any K dy''acti posłow ie _ Thugutt, Barteł, Ko ^  konferencj rozbrojeniow ej przyjęte rormułę ang.elską w sprawie k o p - traacuskiego '  M ezergues 7 wskutek 
wyuotczej wsoóipraca z ortodoksami kowsk,, Chominski tłómac?:a woim , Q|j sjatków morskich i powietrznych 16 głosami pizeciwko 8. Powstrzy- odniesionych ran/ Odznaczał się on 
i e jest rzeczą ni :możIiwą. współtowarzyszom z klubu Wyzwo- mało się od glosowania 9 państw, wśród nich Ru.nunja i ^olska. wietka Sprawr,oscia r w ' -zucaniu

N i-któ.e pisma warszawskie spo- lenia, tu  frakcja ludowa powinna się ' bom b.
dziewału sie nawet takie-ro zbliżenia liczyć z komecznościami p a ń s tw o w e -    W iadomoś. i nadchodzące z Ma-

. - *  htr> mi nie powinna swei dem agogji . ■ 1 ,roi<ka siwierdzają. ze główne

nod m pływem p Stanisława Grab- czy się to wszystko wymówieniem p0 ,  c?ywisłych wyboi ów o listopada. nego grocow am a »w  Polsce bronili, p r2 ,n.0 *ła już° t7,e, tg  zwycięstw W  
skieao tworzenie parlamentarne o słuszeństwa jednostkom ze strony licz- Jeżeli się ordynacji wyborczej me padają oliarą je ; absurda ; jak  m )Slatnich godzinach zaatakowany zo- 

Ł ia  dla rządów p G rabskie- by. Hasła domokiatyczne triumiują: zmieni, pp. z klubu pracy przy przy- złość, nie przypominam sonie co w stał pułk Preidenberg noa m iejsco- 
,o !z ło  mnvm torem W iększość tak chce. sztych wyborach taksa..,o mandatów powieść Wellsa uczyniły u c ą ł ó w i e - m g h

K o cepcja p. Stanisława Grabskie- C o to jest klub pracy? -  l/r.ja z nie otrzymają. -  Konstatując to * e  -.źCtie z w e u ę ta  ze swoim ópięku- ^ nae‘Abclei Kęr.ma , prtes^h do 
poie >ała na pozyskaniu przychyl- przed, wyborów 5 listopaśa, czyli do- chcemy oynajm m ej namawiać klut nem, dr. nłoreau, ale zdaje się, że go kont ,atai<u O becnie toczą się ciężki 

nosci Wyzwolenia. Istotnie po wyjściu mek z przeuziwną fmezią stawiany z piacy. aby pogodził się z Zołzikit v.- zjadły 
z Piasta gruny p. Bryla, upadła m o ł- dzies.ęciu talji kart, obalony pizez czarni. Nie!— chcemy tylko podkreślić, Car.

walki. W iadom ość o klęsce francu­
zów nie są prawdziwe.
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Głosy z za kord on a.
—  Występy .Czerwonej bluzy"  — 

Biadurdi „MtoU“. —Szczęśliwy z a ­
kątek na Białorusi sowieckiej. —

W  Mpskwie egzystuje teatrzyk 
pod nazwą .Czerw ona bluza*. Re­
pertuar » IWja astralna tej scenki 
b o ls z e w ic k ie j jak zieszią wszystkich 
teahów  w Rosji, jest wyłącznie na u- 
feługach pi O agendy komunistycznej. 
Teatrzyk „Czerwona bluza* obrał za 
sw ą specjalność zoby tzanie religji. 
je s t  sy<ego lodzaju ekspozyturą „Be­
zbożnika*. Rzeczą godną ubolewania 
jesł to, źe grupuje wokoło sieb.e Po­
laków, przedstawienia odbyw ają się 
w języku polskim i jedrem  z bezpo­
średnich zadań teatrzyku jest demo­
ralizowanie ludności polskiej zamie­
szkałej w Rosji.

O to jak opisuje korespondent mo­
skiewski „ M łota*, oczyw iście nie 
szczędząc zachwytu, przedstawien.e 
.C zerw onej b uzy“.

.Czerw ona bluza" obchodziła 
Wielkanoc wspamaie. W ystawiono 
sztukę .Św ięcone", obrazek z życia 
wsi Młoda wdowa, pobożna niewia­
sta przygotow uje się do święconego. 
M a cie k ,  młody wdowiec, sąsiad bez­
bożnik tiiituje z wuówką wytykając 
różne gizechy księżulków i obiecując 
w dów ce, że zwycięży księdza w dy­
skusji żądając za to je j ręki. Ksiądz 
dodi odziej wchodzi i zaczyna zale­
cać się do wdówki, zjawia się M a­
cie j i rozpoczyna dyskusję, w której 
zwycięża, przekonywuje lem wdówkę, 
a zdobywszy je j rękę zamiast 
Wte.kanocy urządza sow ieckie we­
sele. Dalszy c.ąg przedsiaw.enia wy­
pełniły kuplety antyieiigijne oraz ode­
granie satyry ilustrującej stosunek 
P. P.S. i endecji względem zabójstwa 
Bagińskiego i sadyzmu księaza . Usa* 
sa",

>«Młol» biada, źe hasło twarzą do 
wsi polskiej nie doszło jeszcze do 
w szyslk'ch rejonów , gdzie zamieszku­
ją Polacy Tam zaś gezie doszło, me 
wydaje jak doiychczas żadnych ow o­
ców . Ta sama bierność i niechęć lu­
dności poiskiej do wszelkich poczy­
nań władzy so w eckie j.

*
Szczęśliwym zakątkiem na Biało­

rusi sow ieckiej jest niewątpliwie wieś 
OsmówKa w Boorujszczyźnie. Nieduża, 
składająca się zaledwie z 64 domów, 
ale za to nie posiadająca ani jednego 
komunisty, ani komsomolca. Wpływ 
księaza i autorytet rodziny nie po­
dważyła tam agitacja bolszewicka. 
Ten stan rzeczy nie daje spokoju 
„sitlkorom 11, dom agają się oni w ora- 
sie interwencji organów sowieckich i 
partyjnych a przedewszystkrem pod- 
kreśiają konieczność posłania kilku­
dziesięciu aktywnych piacow niaów  
(czytaj agitatoiów ) którzyby popro­
wadzili pracę (.) i uświadomili m ło­
dzież, wyrywając ją z pod wpływów 
rodziców i k->ięaza. Ostyk.

Trzeci kongres Sowietów
Stan przem ysłu S S S. R.

Z Mińska donoszą:
Szef G . P. U Dzierżyński, który ooecm e podjął się roli uzdrowienia 

przemysłu sowieckiego, wygłosił na posiedzeniu zjazdu sow ietów  dłuższy 
referai* Dz erżyński na wstępie stwieidził następujące zdodycze w  dziedzi­
nie powrotu do norm przedwojennych.

W  roku 1923/24 rolnictwo doszło do 72°/o produkcji przedw ojennej 
wów czas gdy przemysł osiągnął 42,7 proc. W porównaniu z rokiem ubie­
głym produkcja przemysm zwiększyła się o  50  proc., a do ko.tca roku 
1925 zwiększy się do 70 proc. Dalej Dzierżyński podkreślił, że rozwój 
pizemysłu odbywa się nie żyw iołow o, a dzięki pianowej pracy, która jest 
m otńwa przy system ie sowieckim. .  .

Mimo jednakże ta* pomyślnych horoskopów gospodarczych novfo- 
upieczoriy ekonom ista musiał stwierdzić, że sow iety w ciąż jeszcze pozo­
stają daleko w tyle w stosunku J o  rosnących potrzeb i ciągle się muszą 
uciekać do pomocy z zagranicy.

Prz m ysł naftowy i węgiowy w pierwszem jaółroczu b. r. osiągnął 
68,4 p ioc. przedwojennej produkcji Eksport tych produktów rozwinął się 
wspaniale. Również nadei pomyślnie się przedstawia sprawa elektryfikacji. 
Sow iety Dos adaią ogółem stacjf elektiycznych o sile 88 tysięcy kilowatów. 
Budujące się stacje elektryczne nad W otcnoy em i inne dadzą 216 tysię­
cy kilowató w, Przemysł metaluigiczny, a zwłaszcza budowa maszyn ro !n - 
czych dochodzi do 98 proc. norm przedwojennych.

Mowa Dzierżyńskiego -— jak pisze prasa sowiecka —- została przy­
jęta niemilknącemf oklaskami, nie przeszko 1zi!o io jednak, aby w dyskusji 
kióia się później wywiązała, rozległo się sporo zgrzytów na lerm t bra!xów 
i złego stanu w poszczególnych okręgach przemysłowych Rosji

Udoskonalanie administracji sowieckiej.
M O SK W A , 18 V (Pat.) Rosta donosi, że na kongresie sowietów 

Kalinin wygłosił przemówieme o udoskonaleniu lokalnych władz sowiec- 
kicn. M ówca zaznaczył między inriemł, źe rząd postaw i sobie w tej 
dziedzinie za zadanie, ciągnięcie w większej niż dotychczas m urze cało- 
pów do rrracy adm inistracyjnej. Nadto ma oyć zwiększona odpow iedzi! 
ność członków  Sow ietów  w obec ich wyborców i umożliwiona rodegła 
krytyka zaizą^zeń właaz.

U tioskonalenL narodowej administracji na terytorjach m niejszości 
narodowych nie jest jeszcze ukończone. Kongres pizyjął następnie jedno 
myślnie rezolucję w sprawie propozycji Kalinina i oświadczył swa 
zupełną z g o ię  na politykę wewnętrzną i zagraniczną rządu zwą,.<u.

N ajraźniejsze linje wytyczne dane przez kongres rządowi, są nastę­
pujące: krzew eme pokoju, rozwoj międzynarodowych stosunków  g o s p j-  
daiczych i trocka o  oenronie gianic Związku Sowietów Rezolucja wzywa 
z kolei rząd ao  ułożenia budżetu bez deticyru oraz wskazuje na najwa 
żm ejsze zadar.-a gospodarcze, któiemi są: wzmożenie gospodarki rolnej, 
dokonanie ulepszeń w przem jśle i wzmocnienie popaicia gospodarczego 
stanu chłopskiego.

Faworyzowanie żydów na ftiaionisi.
Z Mińska donoszą:
Białorski Bank Rolny udzielił szereg pożyczek żydowskim arielom 

rolniczym na ogólna sumę 24.500 rubli. W obec znacznego napływu po­
dań o pożyczki została wyasygnowana kwota 100000 ruoli, która narazie 
ch oć w części ma zaspokoić żądania żyoów  rolników

Przyznawane szcz *dią ięką przez bolszewików pożyczki żydom, któ­
rych osadzono przeważnie na ziemiach niedawno odebranych od ziemian 
Polakuw oburza chłopów . Zaczynają oni zupełnie jaw nie szemra*.

Kapitalizm rolny w Sowdepji.
Z Min ka donoszą. “  ”  ‘
Nowy kodeks rolny uprawnia gospodaistw * chłopskie do wynajmy- 

wania dowolnej ilości robotników na zasadzie dobrowolnego potozutnie* 
nia. Również ie same uprawnienia przysługi ja dueiżawcom. Pozaiem  pizy- 
znano dzień przedłużenia terminu dzierżawy do lat i 2 . W  ten sposób 
nowy koaeks rolny zasadniczo zmieni stukturę wsi sow ieckiej.

Dybkenko na widowni.
Z  Rygi donoszą: . (
O sL w o riy  marynarz Dybienko, mąż metnnej głośnej d. K ołłontaj, 

ukazał się zrowu na scenie sowieckiej jako naczelnik zaiządu artyleryjskie­
go  czeiw onej armji. Należy zaznaczyć, że Dybienko był kiikaKrotme usu­
wany pi zez p an ję z rozmaitych stanowisk wobec braku kwalifikacji i zbyt 
ograniczonej inteligencji.

Wspomnienia l pamiątki
(z powodu 15-to lecia od aaty zgonu 

El. Orzeszkowej’).

Przy ul. $. Jańskie sąsiadują ze 
sobą dwie historyczne kamienice: 
pod Nr-em 4-m, gdzie się mieściła 
drukarnia uniwersytecka p J. Za­
wadzkiego. która w latach 1822—3 
wymoczyła Poezye Adama M ickiewi­
cza, i pod Nr-em 2-glm kamienica, 
niegdyś w łasnością szkoły Głównej 
W ileńskiej będąca, gdżejfr.zęd 43-m a 
taty ‘ lokowała się si ynna ' księgarnia 
r.akiadowa Elizy O  zeszkowej i Soół- 
ki. Istniała od roku 1879. Krótka dzia­
łalność wielkiej pisarki oraz je j współ­
pracowników najoliższych sz. jubilata 
dzis’eisz?go p. Wacł. M akowskiego i 
i zasłużonego literata ś. p. W incen­
tego Chełmińskiego (zm. 188o r. w 
Wilmel była dla satrapów carskich w 
grodzie zawzięcie rusyhkujących, — 
niebiezpieczią

1 £ x  re 15 lecia ś. p. Orzeszkuwej- 
Nahorskiej wystawiony został w loka­
lu b. księgarni przy Ś. jańskiej por­
tret olejny autorki «Nad Niemnem,* 

,będący własnością badacza .. sj>raw 
kuituiy i oświaty krajowej Lucjana 
Uziębły, jednegc z nielicznych już 
znajomych Orzeszkowej, którzy po­
szukiwali i otrzymywali mek-edy • d.a 
zuioiów muzealnych po mej pamiąt­
ki. Ten konterfekt olejny pędzla 
N c s ik a  pochodzi z lat 1 8 7 3 —75, 
identyczny! wizerunek podał « Ty­
godnik Ilustrowany*. Maro on przy­
pomina późniejsze podooizny pisarki. 
Przy portrecie w oknie sklepowym 
magazynu p o lsk eg o  «Jamna» (p. 
Szyrnonowiciowej) Dodano objusrr e- 
n ii drogiej dla Wilna pam iątki.' Po 
zamknięciu księgarni wielki magazyn 
odnow ono, podzielono na trzy sklepy 
(dziś środkowy „Janiny*1, sąsiednie 
źyrow skie). Za czasu Orzeszkow ej 
była to kamienica W ebera, obecnie 
cały dom nazwany, niegdyś uni­
wersytet, jesi we władaniu kupca — 
izraelity Globusa.

W ystaw a pamiątek po wielkiej 
pisarce polskiej.

W  niedzielę dnia 17 b m o  godz. 
1 w południe oiwarta została w lojęa-

]an Bułhak
artysta fotograf

jagiellońska o. Przyjmuje v~t?

%

łu T  wa Przyjac.ór Nauk wystawa pa 
ś.p. Elizie Orzeszkow ej. „ Na uroczys­
tość |tę'; w  celu uczczenia zasług 
zmarłej przed p ętr.astu laty znakomi­
tej autorki —  pizybyła niestety marż 
grupira osób.

W ystawę otworzył prezes T-wa 
P. N. dr. \X»adysław Zahorski —  
krotkiem lecz podniosłem przemó­
wieniem. Po nim przemawiał p. S te­
fan W ierzyński. Zwiedzając powyż­
szą niezwykle ciekawą wyssawe nie 
można opanow ać się wrażeniu, jaką 
ogrom ną role odegrała w swoim cza­
sie Orzeszkowa.

Mnóstwo adresów, hołdowniczych, 
składanych w lóznych okresach ży­
cia przez swoich i obcych tej znako­
mitej pisarce— świadczy o  przewadze 
drukowanego polskiego słow a —  nad 
obcem nawet w czasach największe 
go  ucisku polskości. -  -- »

Pom ijając adresy od r.ajrozniaif- 
ai.ych osobistości i oranizacyj poi- 
skicn, należy zwrócić uwagę na hołdy 
składane ś. p O rzeszkow ej przez 
Rosjan, Czechów, a zwłaszcza żydów
—  wdzięcznych za je j r propagandę 
wzniosłych haseł współżycia i pojed­
nania się ludzi z ludźmi—bez wzglę­
du na wyznananie i narodowość.

Niezwykle cennymi muszą wydać 
Się innego rodzaju pamiątki, a m iano­
wicie komplet dzieł p.saiki wydany 
w języku ojczysiym  i tłumaczeniach
—  oraz komplet dzieł różnych, wy­
danych przez firmę nakładową —  
egzystującą w swoim  czasie pod je j 
imieniem.

Na wystawie tej spotykamy m ię­
dzy inneml korespondencję osob*stą 
autorki, parę jej portretów o raz sze­
reg drogich je j jeszcze za życia pa­
miątek, a między niemi starannie 
utrzymany fotel —  oddany wraz z 
inr.emi rzeczami na wJasn T-w a Przy­
jaciół Nauk w W ilnie przer sukse- 
sorów  pisarki.

Zwiedzenie tej wystawy gorąco 
polecamy szerokiej publiczności, a 
zwłaszcza młodzieży szkolnej.
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Teatr i muzyka.
Teatr Polski. Występy lózefa  

Chmielińskiego.
Dvr. Rychłowskt ma osobliwą pa­

sję  wyrządzania konkurencji —  same­
mu sob e. Nie p erwszy to już raz 
kolidują w jego  imprezie ^atrakcje*, 
szachując jedna drugą iub zg o łi neu­
tralizując. Jest w tej gospodarce me­
toda.

O fo w ystępuje gościnnie po raz 
w Wili !e p’erwszv artysta dużej mia­
ry, nad wyraz szlachetnego Npu, a 
zasłużony, a ciekawy: Józef C hm ie­
liński. Ukazać się ma teairamej pub­
liczności wileńskiej w sz uce zgora 
niepospolitej w  Maeterlmcka „Burmi­
strzu Ńyim ondu*. Sam dyr, Rychłow- 
ski wywiesza olakaiy i fo ’ografje wa­
biące jak najusilniej publiczność do 
Lutni na te nieoow siednie przedsta­
wienie. 1 sam dyr. Rv;hłow>ki tegoż 
właśnie wieczora goy ma po lazpier­
wszy wystąpić Chm ehruki.,. urządza 
iraugurację opereiki w teatrze Le- 
nim w ogrodzie B ern ard y ń sk a! Ma- 
o "ego. Daje tam operetkę poa zmie­

nionym tytułem aoy p u oiczność tem 
ochOtnićj na nowal jkę po eciała 

1 c5ź s 1* dzieje? To. co działo sie 
już n 'er*z w tegorocznym sezonie. 
Pub!icznoś' cairalna rozoitai oczy ­
wiście, lwia je j część  na operetce, a 
w teatrze ,ri „kim —  pow edzm y oez 
ogródki —  prawie pustki.

Dyr. R jch ło w ski j-ak sobie p oś­
ciele lak się wyśpi- To jego rzecz. 
Ściśnijm y ramiorrami —  i przejdźmy 
ao porządku dziennego. Na początek 
dc pow órzenia rzeczy znanvch.

T eeo  mianowicie, źe trzyaktowa, z 
roku 1921-go sztuka Maeterlini ka Le 
bourgmestre de Stitmond-e j . s t  może 
najoat dziej typowym —  i merra! do­

skonałym —  okazem tego, co  zwiemy: 
teati ern. Tak! T o  właśnie jest leatr. 
Ładna teauaina literatura, żaden sur- 
rogat, żadna .przeróbka", żadna rzecz 
„nie pi>ana ala sceny* a jednak wys­
tawiana d,a reżyserskiego popisu 
O ro w ł-śnie: teatr. Oto ów  w naj­
bardziej klasycznej swej formie: ro­
dzaj twórczości literackiej, rodzaj Sztu­
ki, co od niepamiętnych czasów 
wywiera ogrom ne wrażeme i ogrom ­
ny wpły v na kolejn e pokolenia. O to 
rodzaj twdrczoścr p.sarsk:ej, co  wy­
dał arcydzieła Sofoklesa i Szekspira, 
Kasyna i M oljera; oto w pełnej 
swei istocie: teatr realistyczny i na­
strojowy zarazem.
i

O to jest w  najbardziej typowej 
sw ej postaci ten właśnie rodzaj twór­
czości pisarskiej, który —  zdaje mi 
się —  zaczyna powo.i schodzić z 
areny wszechświatowej, którego 
zmierzchu znakiem widzialnym jest 
t. zw. obecny kryzys teatrainy p ow ­
szechny, w całym cywilizowanym 
św iec.e; który —  zdaje mi się —  za­
czyna wychodzić z mody —  jak 
odtszła na muzealne Elizejskie Poia: 
epopea, jak bodaj czy nie ruszyła się 
już w je j ślady powieść.

Zdaje mi się... Obym był złym 
prorokiem!

Tymczasem jednak ów teatr naj- 
klasyczniejszy z klasycznych: o zwar­
tej jedności m k jsca  i czasu, podno­
szący się z doskonałej ekspozycji 
prościutką lin ją ku szczytowi „intrygi* 
i opadajacy również prześhczną hnją 
aż ku rozwiązaniu, które isrotnie i 
rzetelnie rozv iązuje wszystko, bez 
reszty, aż do naj irobriejszej oerpleksji 
widza i słuchacza, teatr łen jakże je ­
szcze m ocno „bierze", jakże potężnie 
wstrząsa, janże jeszcze głęboko sięga

w duszę ludzką! C o  to jeszcze z a -*  
petęga!

Starego lwa oglądaliśmy na scenie 
Lutni.

O lo  drgające wszystkiem fibrami 
życie współczesne. Nie żadna «re- 
konstrukcja*, me źaana «retrospek- 
tywność* Najżywotniejsze, najbliższe, 
najbardziej pałace zagadnienia W łas­
ne nasze życie toczy s.ę po scenie.

Straszliwy najazd germańskich Hun- 
nów  ootarł już ao  belgijskiej mie­
ściny Stilmonde. Twarda rzecz wojna. 
Niech padnie jeden strzał z ręki któ 
rego z mieszkańców i nrech „zdraj­
c a "  [!] skryje się —  odpow ie głową 
sam burmistrz. Rozstrzelany będz'e.
I sraj" się to, co nieunikmenie mu­
siało się stać* Pojm ano starego o- 
grodnika Klausa, Bogu ducha win­
nego. T o  mc, źe nie on zabił oficera 
w ojsk niemieckich! C o ma być 
rozstrzelany pan ourmistrz, taki zac­
ny, dobry, kochany człowiek, mech 
jego, K ‘ausa rozstrzelają! C o  komu 
na św iecie d o  starym Klausie?

No, i rozpoczyna się istny «poje- 
dynek szlachetnych*. Burmistrz van 
Belle lueprzyjmuje, oczywiście, 'deal- 
nej ofiary, oam da życie— za Belgję! 
Za ojczyznę, za kraj! Niech się best- 
jalski wróg pastwi nad mm. Niech co 
najwięcej kości Belgów pomordowa­
nych próchnieje w g robacn Tem  
potężni -jazy wstanie z nich Mściciel: 
nostris ex ossibus ultor'

A dokoła tego trzonu sztuki, 
wspaniale postaw ionego pi zez Mae­
terlmcka, grupują się harmon jme i w 
przepysznym „porządku" dekoracyj­
nym: szczegóły, jeszcze podnoszące 
grozę tej bezlitosnej tragedji. Córka 
burmistrza wyszła za Niemca—jeszcze 
przed wojną. I oto rodzony jej mąż 
wrócił ze sw ej ojczyzny przy boku

dowodzącego tym właśnie pułkiem *), 
który zajął Stylmondę. Jemu to każe 
komendant, ba: on von R ocliow , do­
wodzić plutonem, mającym rozstrze 
lać... jeg o  rodzonego teścia. A jest i 
syn burmistiza, co  go wojna zasko­
czyła w Niemczech i z którym aie- 
wiedzieć co  sł>chać, jest młodszy syn, 
prawie jeszcze dziecko, a goiow y 
skoczyć do oczu każdemu Niemcowi- 
Tragedja, tiageoja, tragedja... Straszny 
nastrój, wśród którego formalnie wiją 
się w nieopisanej udręce , duchowej 
dramatis personae.

Aż w trzecim akcie udręka ta beż 
wyjścia i miary uosięga kulminacyj­
nego napięcia. Powiedziałbym parafia- 
zując przysłowiową zbytnią piękność 
panny m łodej: la tragedie ■ devient 
trop tragiąue, tragedja staje się... zbyt 
już tragiczną. Nie ogarnia nas maje- 
statycznem w :aż j n'.°m lecz formalnie— 
bierze na tortury. Skazanych na śmierć 
zazwyczaj wyp owauza sR na * plac 
kaźni —  możliwie najszybciej. Mae- 
terlinck przeciwnie trzyma przed na- 
szemi oczyma skazanego na . śmierć 
burmistrza jakby bez końca. Prze­
ciąga strunę grozy Zmusza np. cór­
kę jego (i tak juz przyoitą tem, że 
mąż w w ojsku jest niemieckiem) do 
iście karkołomnych., urozrr.aicań wy­
buchów  rozpaczy. P G izbow ską 
szczerze podziwialiśmy. Począwszy od 
pierw szego, niezmiernie szczerego, 
rzucenia się % krzykiem w objęcia 
zjawiającego się męża a kończąc na 
tym wraśnie jakby isirtym koncercie

* )  Podnoszono na pren ,jorze zarzut, że 
tłum tez winien Dyl com m an dan t  przetłuma­
czyć* m ajor. Ni i słusznie. C om m andant zwie 
się we Fi ancji każdy dowodzący np. bataljo- 
nem, dyw.zją, artn ją, twierdzą, baion  wm 
Rocnow mójg być tak ilob.ze Kani anein ja<  
g en e-iłem . Oczywiście mógł leż być ira jo - 
reai, byle dowodził en che* olOziałom wojska.

coraz to innych r coraz silniejszych 
akcem ów , grała p. G iabow ska barczo 
uciążliwą rolę sw oją z wielką wytraw 
nością pięknem opanowaniem naj- 
wyszukanszych środków aktorskich 
Ogrodnikow i Klausowi dar p W ołłej- 
ko wszystko, co  mogło w m iękkość 
\ serdeczność wyposażyć tę wyrazi­
stą a ujm ującą postać.

P. Józef Chmieliński podbił bez 
zastrzeżeń publiczność naszą sw oję 
szlachetną i * głęboką interpretacją 
głównego sztuki bohaiera Mieliśmy 
przed sobą chwytający za serce typ 
zacnego do szoiku kości człowieka. 
Tak wienci aktor j?k p. Chmieliński 
nie przeoczył oczywiście momerliów 
słabości, jakże bardzo ludzkiej! Były 
to zarazem pełne artyzmu interwale 
w patosie, na króry nastrojona jest 
cała tola, przy interpretowaniu któ-ej, 
jakże łatwo wpaść w m onotonję. bez 
najmniejszych wysiłków naturalisiycz- 
nych uuzymał p, Cnmielmski całą 
postać burmistrza w granicach tegc 
właśnie, pełnego prawdy życiowej, 
realizmu, z kióiego jest poczęta. A 
był to zarazem realizm jakby uducho­
wiony, najautentyczniejszy realizm 
M aeterlinckowski. Są to  właśnie o we fi­
nezje wielkiego kunsztu aktorskiego, 
których nie pochwycić w żadne for­
mułki np. pedagogiczne. Intuicyjnie 
operuje niemi taient. Kreacje p. Cumie- 
lińskiego są wszystkie skrupulatnie sto 
nowane; nie powszednieją, We prze­
sycają nigdy... Nietyle do wrażliwości 
naszej przemawia gra p. Chm ieliń­
skiego ile do uczucia. I wszystko au 
niemu —  pociąga, je s t to 2i'tor, któ­
rego każda publiczność mus: szcze­
rze i gorąco polubić. Tak się też ; 
rzecz ma.

Rzęsistemi oklaskami osypano i 
sztukę i miłego gościa. Cz. J.
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Oyr. Osterwa w Wilnie.
aęie i charakterze tyui .ar.Mn wiełkte,r# 

artysty , odbywajijcejto pę ziemtaen pUBkićh 
i ryum alną tournee lecz jako kianwidlc in 
■siytmu Reduta przyoyt Juljusz Osterwa do 
d îlna

Pobyt j ^ o  w mił-ście naszeiu siei wsete- 
tym związku z piojektowan.-m przesiedlenie* 
^  na stałe instytutu Reduta z W..rs:.aw% 
,*c W ilna tudzież. z objęciem na sezon przy­
szły przez Redutę polskiego -teatru dram a­
tycznego, któryby uiiai siedzibę swoją w 
„rma -hu na Pohulance.

je s t  to oczywiście rzecz dla W ilna wińi-

W "  i szary. Kabel Nr. 3  ul. ^óiontont i
C ? e K i r O W n i a  W  i e n b l t « i .  Tuskuldńską dójazie do piętrowej

murowanej budk transform atorow ej 
jak  nas mformują, prace przygo- t-ciawionej na brzegu W ilji naprze- 

łow aw czt dla przebudowy eleknowni c w  uj Suchej; tu do przei.ansiorm o- 
miejskiej zostały już zakończone, t vanju  vv transformatorze o  mocy 
wkrótce rozpoczną sir roboty monla- narazje iq o  kw. przejdzie linją po- 
izowe i ziemne; w październikE roku wiet,zną W iiję i nasili szpitale Anto- 
b itżącegc elektrownia miejska ence kulu oraz caj4 dzielnicę Antono! aż 
już zasilić część miasta pudem  zmień- p0 m ost na W ilejce. ‘ *
ny*n- * - ' K abil Nr. 4  ulicą 1 Baterji przez

K R O N I K A
W TOREK

19 Dziś

Piotrr. Celest 
Jutro  

Bernard '■

\F9Ct. SŁ o  g  J  a .  58. 

ZskCL. sŁ o  g

D oroCine

stawy. Dla szkól i organizac/j robot­
niczych, zwiedzającycn wystawę gru­
pami, ceny buetu wejścia zniżone zo­
stały do 25 groszy od osoby.

— W ystaw a pamiątek po ś. p. 
W i» a O r z e s z k o w e j otwarta u Przyiaciol

^  Nauki (u t Lelewela M  4) od 12—1
ai , g -Ac-ra godz. Trw ać będzie do 21 włącznie, m a ju  w a  M sza  ^ . a Hla , +nlntJ nr 10

Jako pierwsza stadjum rbztrudo- plaC Łukiski dćjdzie do murowanej -  WbZVbudcH SadalicTi Mariańskich w e jś c ie  dia m ło Je *y • *oMierzy 
wy zamówił Magistrat w szwajcar- oliaki uctawionej na stacji .ścieków  w „ ’iWi)J  dzie *4< w  'Q[lb- gr. dla do.osłycn 3 0  gr. W ycleczłc

i i e j  w sr i »  Ziis Ola Reduty i-v,h zona Z ic ż  sktej  fabryce Brown Boven v\ B ad f- mlej skic h przy ul. jakooa Jasińskiego, W m ebon.-danrnia ^ańskie^o 2 i  b n  P łaC£ł 1 z ł- b e z  w ze M u  na 
n o iu d n eu i kłopotam i. Instytut Reduta. ye.sl, nie turbozespół o mocy 2000 kom tu przetransformowany w . kanl>v O -ń  a Obóo.

mecnamcznych z prądnicą ekkfryezną u a n s jo ivnato-ze o  mocy 1 0 0  kw. za- ?  J J  d£  :’ *e j r a ,K  ‘C ’  —  ( g )  U ruchom ienie ta
o napięciu 6 6 0 0  wohów 1 u r b o z e :  u lic e : Tartaki, Jakóóa Jasińskiego. o r a ,v™ ,; . ; s . . ,  b d  ^  osiatmch dniach z o s ta ły
sp ó ł fet. jest ju t  na wykończeniu « F o r nwą, Podgórną, Sierakowskiego, od2^ g &  p o M s r '' 'iv ,  3 L r e / ~ k a  m iony przy ul Tartaki, tartak et,
w p.erw szych dniach I.pca zostanie Piaikow ą, Objazdową, Lubelsk* r * « " a acb :. Z b ió ila  w W i e L r «ku *  W  własność p. Morgensztejna. 
przyjęły przez kom isję magistiacką. <gllwaiską. ł$ ? wa.n1 ^ - ,0|Ka w w ieu u iiu iiu  . —  , ^ <;4,ra5>l w n<

ilość

an wiadomo, in iiy tu c ją  wychowawczą, a za­
raz m internatem , gdzie w ybitnie uzdolnieni 
adepci nietyiko w spólnie odbyw ają atudjo lecz 
j  miesz^^ją. p^ovodząc wspóli ą gospaia^kę 
domową. Jc^t toucz*do1a< wysokim poziomie, 
przez bL t d  itzeczypospoiltejsu' w encjonc fana.

T e a tr  Redut/, kió  y w w arszawskiej sa ­
lt Redutowe) p rz-o b io n ej na teat,- di.w ał 
'ełyn.ie na caią  Polskę przedstawienia, obec­
nie tak wiadomo me is tn k fe . Artyści ioz- 
prószyli się po tóżnych teatracti. N ajw ięcej 
ich  po-mda. w sw ej trupie tea^r i n bogu- 
* taw  kiego. W szyscy ci , r e  lu ciarze" ptK,zu- 
srają ei§ j^ -aiy dc przynależności do Reduty, 
f  wotze ja k b y  je  m ą. wzorowo solidarna ro­
dzinę Poczytują instytut Reduta za insdylu- 

•oję powoła.ią dó podtrzymywania i krzew ie­
nia tradycyj teatru Reduta je g a  ducha, jeg o  
snetad ar y < yoznycn. Oczywiście s iła n r Ju - 
ęiie o w rrab i ijącem i Kię, choćby u łjew iet- 
n i-p z e  roKowały nadz cje , ule n ożna p.ow a- 
,zić w W i nie teafru ta i poważnego, jiC tm  
oyc  mmii. Kadry dawnozo teatru Reduta 

iizeDa ściągnąć do Vv ilna. Nft pytanie 
nasze do yczące tego zasadniczego szczcgófu 
<)dpowń dział p. O-tteiwa:

— Na każde zawołanie gtaowi są „reda- 
w w ey* skupić się w W ilntel Otrzymałem od 
nich pod rytr. względem w pio,t entuzjastycz­
ne deklinacje.

Sprawę tcź można uważać za rozwiązaną. 
Trupa g a ją c a  w przyszłym sezonie na Pohu- 
tance sKładałaby się z wyirawnycii, zriako- 
emicie w-yćwiozonych i o aientow.ąnyofi a r ­
tystów b. Reduty p lu s  młodzież z instytutu 
Reauta. Adaterjał nktorski — wy be m y.

Ktoby objął na zelue kierownictwo?
Dano w pi.isie w yraz pową’piewanlu czy 

*decr dii je  się p. Oste/wn porzucić V.'uiHZ)wę 
dla W iln a? \C rzeczy sam ej! Takiego siano- 
iriaka j i k  dyrektora teatru Narodowego w 

W arszaw ie ui« porzuca się... z poniedziałku 
•j)i w torek. Lecz podobno stosunki w leatizo 
>^arodowvm nie do zniesienia. Ostertva 
"Tapewnia, że dym isji ziozonej w ręc.‘ prnzy- 

en ta  m iasta p Jabłońskiego za żadne skar- 
y nie cofn ie. Jeślib y  zae nawet m iał pozo- 
oić w W arszaw  e, to z W arszawy kierow ał­

by sam teatrem  w W ilnie Tu na m iejscu 
-owadziłby teatr k ioś z ram i-n ia i wybo­

ju  p Osterwy, yiku wprov adz.ający w życie 
rego tdee i wskazówki, 
i  tmegda) ogtą ał dyr. Osterwa pałac o 
b e rk a ch . Je s t  nim zachw ycony' Ani słowa, 

rem ont potrzebny... ule bardziej ar dopiero 
tia zimę. Latem  w całym  szaregu SB> możns 
aż nadto ju ż  mieszkać, choćby , o '  Zaraz*, 
jak  mów.f w W arszawie. Dia Insty tutu  R e­
duta rezydencja — ja k  wymarz mol

Decyzja ostatnia jeszcze nie zapadła, obył 
wiele wiaż« się z nią szczi gółów. n. od 

r tr jzaw sk ich  s er i^ ą u o w jo h  zaw isła  b -z -  
pośtedn c niejedna okoliczność. Sprawa c a ła . 
w stanie jeszcze »ldynn>m *.

Dvr. óstetw a w aca do W om taw y jutro. 
O ileby amneło mocno i nieodwr lalińe na 
ten- Ki p. Osierwa ob ejm u je z Ited ulą swo- 
ią  i«» r rama ycznyw  byilaie, in s t j iu t  prze- 
nruw adzłoy się  ao W ilna, względnie do W e­
rę k już 15-go iipca i rozpoczęte by zostały 
niezwłoczn'e p m ce około zorganizow ania 
pizyszle^o eezonu. M ir.

Dr. S. Margał
O  a b i n e t R o e n t g c n o w s k i 
firześw tellania, żdjęma i leczenie promie- 

n am. koeiugena.
Wiieńika 39 ( Ó£ M ostow ej). Te! 920.

ta  tak r
został urucho- 

stano-

. . . . , , w.,/aiSKą- ■ tw n d z  1 2 io ó ł  —  [t>] S tra jłc ł. ^  dniach osta i-
Montaź i ustawienie -  teeo  turboze- Cabel Nr> 5 uL w ,ietiską dojdzie 0 g^ az;  d c  nich w garoarn. «D etraa* przy u l

budki mieiokiei na Dlacu Oizesz-  ______^  . . % Y/ A ^ u  10  Tartaki 2 wybuchł na fle etconcspołu w elek -outiI za Wują powi- do budki m ie]3kiej na placu
men hyc wykończony v początku ko^ : ; ( tu przeiransfoimowany w J 0 , " y<%  |.,Kalu Insoek^ora nucznem strajk.
paźdj.ttm ’ka. Prąn clćktry :zny dostar- tians orir.atorze j  m ocy narazie i0 0  p 63 obw odu b, izie u t.e ^ o  vała " Pracownicy *ę ia ]ą  Hodnryźki cen- 
czony z tego nowego tuiootesoołu  Rw> kabiem podzsmnytr; ułożonym Kna “^ ia R |e Q '  /ro, vch nika p łac Jednocaes ue wybuchł sirajk
będzie- podziemnemi kabiami główne- 3 o J nrawym chodnikiem ul. W ileń- „ ^ iat wdeńcikn Trnidr1 na tartaku P- Suraw.r.za, [Sttara-Szlacf-
mi rozprowadzony po wyznaczonych skiej zasili: Kasyr.o oh, brmę na P ^ y 'a ' " V ° *  R  .V  ^  n'a  turnaj również na lit ekonr niczn-tn.
dla przebuaowy na ten rok, dzieln:- !ftHKnwcv. kino Helios. W arszawian- .  , m - i "  «Z a rz ą d  K o ł?  P o ls k ie j  Ma, . ^  . , P1’ Jabłkowcy, kino Helios, Warszawian- . / vV ite ’ s k '  Na dz en 1 9  VI
rach miasta. Kable zostały zam owio- f  { domy aż d0 N, 2& włącznie, P o w ia t  W U ^ s ła . Na s e n  J» c -te rz y  S z k o ln e j im  T  K o śc I« sz -
ne w Nordiske Kabel _ uud Traadfa- w  tvm , okll d aisze pjZerobienie ui. b‘ mteu, R0 ./łPni''*zt soraw roi k? P oc<aiŁ do w adom ości.iż we w^o-
brtka w Kopenhadze 1 prz.yoę lą 00  W i , ^ sj l ;  nie zostało j r . e  fidziahe P ’ fek 19 maja o  godz 5 i pół po poŁ

nte. r'y=h na P ^ ,at W ilecki. •>tO-'ąr P1 __ p^cłorłypn!** E
maja o godz 5 i pół po p o i 

; p: w lokalu D onu  Ludowego im. ks.Radei rur. o uncą M o s to w ą , p rs - - _  f , V  P n s t ł ^ a z e n l e  R a d v  M i e i -  w  iJ,Ka,L ^ n u  ' twego uu, a s . 
n Katedra n/m i Uniweisytecką . , ^  , 2u maia m  r bandursklego Nowa A leja2  oabedz.te
.Jzte do tr? srormato ni u . < S b ą S F «  poTle- ^  ’ d« y t  o życiu . twórczości Eh-

Wilna w czerwcu. Utządzema budek Kabel Nr. 6 uhcą Mo 
fransioim atotsktch zostały zamówione cem ‘ 
w firmie Asea w Vesietas w Szwecji. v ;d •_ (
Montaż, ułożenie kabli i doją o w i  v poD :żu u n i^ r s y T e T u " '^ a j P<> J z S ^ R ^ d ^ S s k t ó  - . . .
d zen te złączy domowych poruezono p,^transform ow aniu p-ąd zasili sam a Z lp’er, . 2  1 • , nv  1 Rozoatrzenie ska- Po odczycie deklamacja W stęp 
“  ^ . r , s .son! _ łL 5 arsM r . y; i V .  uaiw enyte• jaką osobną , jednostkę i ^zpłafny .

zy Orzeszkow ej, wygłasi p. Dąorow-

będa udztelanc abonentom  ^ oźone dod ro d n ik a m i P z5 sa'  bory uzupetn-ające członka de Ko- stwa W yznan Reingunyctt
0Pł^.ą czv»szowa Jak ch ścianach domów aby dopływy W  ^ ” ^ 4]  4. W yb0ry u a , 0 ; i . ma Pubucznego pom oce szkome,, a

ommehsnay, prą e.ekhyczny J in 0 ,„  b y;y jak. ijkróisze S f f i o f S S S S  do K o m is jid a w n e j, n n a -o w ic e :, 2 kg. odczynników, 32
;a u  0O0O woltow zostanie z  DUdkj przy Umweisytecte ul. o r z e i t a „ ;ie1a c 0  R ad v  szluk naczyn różnych dla ćwtezer,

przesłany z eiekirowm do fauaśta 0  SzkltóaT/W ięlką dojdzie pĄd ao  ? w Vd goołe^zne 6 ReferSłt w spra- chemicznycn, liQ',map Eutopy poli-
Mównemi kadam i. Kabel Nr. 1 uh^ą budki umieszcz mei v iednej z ubi- Opiek. o e  z j. • P tycznej, 10 ootazćw  z epoki słato*
'-Hłkonnetską i Zwierzyniecką dojd/ie k j( „>(arek0 R?tus‘ .a. Tu przaUim- do^ ? s°bt łk mieskaniov *go ló ^ ' nei oraz 7 komoletów ob.azów  do 
do piętrowej rń u rp w * ej bucki t.ans- sf(^ pwaify f  4 transie mało a :.i  po ;
form atoiow ej usiawionnj na placyku , o0 kaZdy zasiIi JR  Osmobram- svmh nlcznycl. w' o- Wymienione pom oce naukow ebr-
przy z b ieg , ulic Zwierzynieckiej, J o  ba,i | e| s .ej, Wiel ćą, Kud- w K n J  l  - z  zielone pomiędzy- p .s z c .e g ć t-
Dzielnej 1 Sołtanskiei. W budce tej w njcka Hetmańską, Niemiecką 1 Zy- 8r? az‘e 1 ne szkół; powszechne.
transformatorze o mocy 100 kw. 7.0- dowską. z  tejże przy Uniwersytecie 7V  o rte ie d z e n ie  k o m is i i  f i -  —  to' w
stanie prąd o normalnem nanieciu 1___n,; '  „ ..en tip o o  na- w  . , , ,r. *__

za norma 
już wspomnieliś 
o  napteciu 6 0 0 0

(g) W spraw ie iiow ego lo-

ZZń uT  J  , • 7  UUOKl usiaw iocej na piav.vau p - - adek az ienny' Podanie właścic.eb syiecgie], w nicu.i_g<m w sie zoMame
20  wultów om oświetlenia. Prądem moście u wylotu zaułka Bernardyn- jJJ  « nieiszenie pedatku hote- przeniesione ao  lokalu szkoły pow-

tym zostanie zasilona cmh dzielnica sfceb0 . Transformowany w te! budv.e !ei1 0 ztn"  c{, , szechnej Nr. 33  arzv ul. Ostrobrara-
Z w t.zyniec i eohaniszki. Zmiana ora DrąCl’ zasi,i ulice Kró ewską. Botanicz- l i te r a tó w  p o ls k ic h .  Sk ie j 9.
du nie pociągnie za sobą wielkich 6w. Anny, Sofja.uki, J :ziorną, r J  . ’\ dav na is.nleje w W ar- , Zaś szkoła pow szechna Nr. 33 
zmian v Urządzeni* instalacji dom o- to to czek , I.iteracki, M uropolitanski, . h*rza|e*rfi« od Towarzystwa zostanie pizem esiona z tegc lokalu 
wyćfj, p^hiewa .amny zostaną te sa- oopijw ska, P oł0ckc, Kopan.ca, Za- 1 o z;ennikaizr--/ -riazsk  za- do lokalu przy cerkwi na Nowym
me, mniejsze instalacje me będą wy- ^  Popła„ljKa i ogród bernar- t ó c h  P r Ł -  5vwecie. 7

z as  .w  dynski.
Tyle o  n o w y c h  ro b

elektryczne beda mustai bvć zmie' ia,x. nas '^^prmują w rej^inach  ̂ . r0vtfSkj ^ g o m ie  ze swym sratutem mueieK.ryoznt oęaą nus.aty oyc zmie będzle mozna j eszcze jak ś czas ko « . . p , d
monę, ponieważ jedafc s.lmk prąau tać j z pradu stałe jo . Mianowicie ^  au ^ 0miC?n e zak
zmiennego jest daleko tańszy od ,lhnnenci JO siauaiacv apaiaty liczni- dz,aXy au. ... za:K 
sdmka prądu

wodowych literatów polsk.ch,
. . . . . . .    v , ......... . , „ ,irrv mu w chwili obecnej zna- —  (ej S tan  zak ład ó w  p rz e n n

Z Ą U y *  S ó w  SHniki B  l ^ l f J i f w T e S S S «  W  w W c t o p i w .  ) :  K.<Kn M n *  « o « > a  m  W I W b  .z y ż n le . W e-
nas miormują w rej macu dU,“ , 0wsłc' Z go tnie ze swym statutem dług ostatnich statystycznych danych,

^ • 1. .--------- —  >yileńszczyzns posiada obecnie 1500
.. . U(.,a i.  __________________  zakładów przemysłowych, a mtano

srarepo vt vidzie to 'ibonendl Posiadający apauty liczn - ZOrgan zowanie takiej fuji w w ic .e : nakładów prze nysłu mintialne-
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Koncert M ikołaja Orłowa.

Gdy się nie miało sp o so b n ości—« 
w ciąjL! czhsu dłuższego —  słyszeć
0  łowa, po ogłoszeniu jego Koncertu 
pow taje w myśli pytanie: co  jeszcze 
no wet o  może artysta wykazać? Że 
gra on  cudow nie, wiadomo już po­
wszechnie, a jednak— po wysłuchaniu 
koncertu odczuwa się b łocie zadowo­
lenie, że się mogło na mm być i po­
nowo.e upajać muzyką, lak skończe­
nie pięteną. N-e tyle bogaty i piękny 
dobór wykonanych i dość znanych 
utwoiow, jak sama gra ftnomen^lna 
O . łowa, Móra jednakow o zachwy­
ca znawców i laików, worawta 
w prawdzrwe zdumienie 1 daje 
złudztnic czegoś nowego. W rażenie 
to  ;e inocześnie me jest wolne od 
przygnę-naiącego poczucia u bardzo 
wielu, k ó  zy pronują sił swych w 
grze fortepianowej; między wynikami, 
ich w łasnej pracy, a takim artyzmem 
zjawisk°wym, tóżnica jest całkiem 
m ewsoółm erna.

Jakie to czarowne palce! Co za 
niepospolita plastyczność tonu w naj­
prędszych i najzawikhnszych para-
iacn! Jakie niezwykłe owładnięcie cie- 
niowanmm, całk wicie wolnem od 
wszelkiej przypadkowości. A te prz.e- 
cuone „piarnssima", jakby na haific 
eo^kre}!... W szystko zdumiewa wręcz 
niepojętą łatwością (pozorną) wtko- 
nania najtiudni“jszycti dzieł, wynra- 
nych z niepospolnerr. zrozumieniem 
(tak n iezm etn it rzaJkii m!) własnej 
indywidualności wr-tuoza, któta się 
wydaje tozw in 'ę'ą już w zupNności
1 unoszącą się na n i jszczytm ejszych  
wryż.ynath dosKonałości, ty lko rzad­
kim wybrańcom  dostępnej.

Błędnem byłoby mniemanie, że 
artysta głównie się siara o zaimpo-

n , . . 1 leży awadzieście osób  graficznego 48 (w tern 42 diukarnie)
Równie 1 c . ' 7  - pietwjłze walne zgromadzenie ao- i w reszcie  zakł adóv; uty eczności pu-

można będzie P zys ć o p  ą-* konało regulaminowo wyboru preze- biicznej jak to gazownie, elektrownie, 
.ustaw iając w domach _  , ska, bnika. Na prezesa vcaociąę>i —  9. -------

Czesława Jankowskie- Pozatem jest jeszcze ó£7 zakłady 
M uus jM u iin o se  u iiu .»o  . uiuj.w .a - . i j  . vo u* s ta ic a tz a  red. Witolda h u - przemysłu żyw nościow ego, jak to
jego zachowania się na estradue, ^'cktrycznyr h mewyg .> -• .-e J * lewicz^, na ską;rb|ika p . W andę Nie- rzeźnie, młvny i t. d .

nowame techniką tyfjco (jak n p rr " n l̂2n .  f n ; d a t -  m o i -  s a ,  sekretaiza i sł
skrzypek Jan Kcbelik). Niemal prze- ma.,“ ‘K!e |.ran.^ 9 ‘ / ’ Ij pow ołano red. C
sadna skrom ność O iłow a i prosto.a uniknięć a ‘ J 0 na St kretarza

, e ekfrvi~znvch nieWV20dUVCn 1 za mu- . '.  .«__ u-

wskazują wyraźcie na niezmierny sza- |4cycb daleko ’ działkowsKą-Dobaczewską. W dn. 21, —  O g ó ln e  z g r o m a d z e n ie  K o
cunek friy sty  dla sztu.ii i n dążenie j ^ o r m r i o j h .  Dzielnice miasta o  . .... u -------------- ~ *.   *  * • S  ® -
do najwyższej doskonałości
CZCfj, k ł J  c z e m u  O lorzy fT U H  * - *•.*- , . . , . J / W a n i - f n f  r i r t .   ~ - - j - |—  . „ - . . v  U l lC U ^ y  p u u ó . U — o  W iC L ^ u iL i i i  v_#u*

jest tylko Środkiem do siągnfęfla foZv cn V ,a ń  a*>y przt^uuu- posoohtej odoziałów Związ<u. Z man- hyło sl< w  Sali Stówa, zyszenia Tech-
zam-erzor.e^o celu. W rzadkich rao* ł9  > a, . ri - rrTr 'isktei na orad daien' wilfeńsjtim udaja się na t j f f l  n,Kó w p o d pizewounictwem p. W oje-
m en'ach tyiko można się niezupełnie c® ej w ńa| M kIvch  J o  W arszawY P-Jy C/e.słaW J ankow- WC)(ły vvład. R adkiew icza O gó ne
z?adzać ze zrożumfertłgm puez. Or.łaia sk. i Sta, ,sław  Cywiński .  l .ro m a c z e n ie  Komitetu W o.ew ód
wa-niektórych szczegółów wykony- ^ U m i a r ó w  ub 3m y 5 *  ele- - -  O a c z y t  o  T  t ir a c h . W obec zkiego Ligi obronV Powietrznej Pa,i-
I aPeF  *IńY0 ' U' -C0 W Siaki? Ą  tno k rycz ą c '  w Wilnie cierpieć nie po, * W itającego „ s .*  OKresu; wycieczek stWi ( na l^ r e m  dokonano między
z usi .zupi .c najszczerszego uwie.bie- T  szkolnych, T-W.jJ rzy^ctoł Państwo- j nnem; uzupełniających wyoorów do
nta dla całokształtu jego zjawiskowe- „.ci «t7L-n.u Rzemieślniczo-Przem^stn- -r j . .  , /— — - d„.
go talentu. Jeżeli w odtwarzaniu mu­
zyki różnych okresów historycznych

wei Szkoły Rzemieślniczo-Przemysło- 7 arzadlj  Komisji Rewizyjnej oraz Ra-
wej poczyniło starania dla zeurania ^jy N a d z o rc z e j. Tak w ięc na 1 m je jsce

. funduszu na wycieczkę starczych ustępujących cz ło n k ó w  Harządu pp.
jest Orłów wielkim artystą to jako uczniów szkoły,k'óra staianiem T-w a Władysława Bortnowstoego, Konstan-
w vK on aw ca utworów z czasów „ro- ♦  P O W S Z E ęH N IE  UZNANE ZA  ̂ ma sie odbyć po tożda.iiu św adectw, tego Bukowskiego Zygmunta Fedo-

ta ~ ja k  Się zdaje—-sobie *  N A JL E P S Z E  ą i obejm ie Kranów J  Tatry. Dla za- row icza, Henryka Jensza, Stanisława
ystarczy dla stwierdzenia a  a  znajomier.ta mtodcieży z widoKami Romera i Adama W isłockiego powo

wyaonawca ułworów 
co co " nte ma 
równego Wy 
tego zdania —  usłyszeć — „G avotteK 
Glucka, lub cośkolw iek Mozarta 

Cały wieczór był jednym niesłab­
nącym triumfem artysty, z którym 
rozentuzjazmowana publiczność nie 
chciała się rozstać. W odpowiedzi na 
dczne zapytania, zaznaczam, że sztu­
ką nadprogramową, po pierwszej 
części p ogramu, była:„ apinnerlied® z 
opery „Der ilicgende Hol)aender“ R. 
W agnera, w układzie F. Liszta.

4
♦

f
*

*

H E R B A T A  i K A K A O

„JAPOŃCZYK ‘
swvm aromatem r jakością ga­
tunku óordwnywują gatunkom 

przedwojennym

D o .i»byci&  we w szystk .ch  
sk lep ach  k olon ialn ych ;

4  znajomier.ia mtoazieży z widokami Romera i Adama W isłockiego powo 
i  Tatr. jak też dla zebrania potrzeb- Jani zostali: pp. Stan.sław  Białas, ian 
4 nvch środków, T-wo ot-zymało ,.uz ^ukuciewski, p iof. Muszyński, gen 
z od paru wybitniej -zjch człdftków ta- Ą lld r z e j Tupalski, K azim ier Wim ,or 
I  iernictwa przyrzeczem® odczytów j płk Kordian Zan.o^ski. Do Korni-t iemiciwa p* 1 ... ^

Tatrach. Pieiwszy z nich o jbęuz.ie się s jj Rewizyjnej— dotychczasowi człon- 
4 dziś o godz._ 8 w .sali im. Sniadec- kow je pp i jn  Petraszewski, Kazo
♦  kich. v ygłosi go p t o . . Czeżow ski, m i^rz SwiatecKi, Stanisław Linowski,
♦  prezes W iicns reg Oddz.atti 1 wa ks praj posej OlsztansKi oraz p. Jan 
.  ctrzanskiego. . astro- Nitosławski— starosta Wilejski. Do Ra-
4  wany specja me spiowadzor.emi z Py Nadzorczej na m iejsce u stęp jja - 
y Warszawy przezroczami. Nte v;ątp'my, cvcb Dp W alerego Romana, Lmtla

że odczyt ten zainteresuje zarówno Landsbeiga i gen. Grieoscha pp. 
młodzież szko ną, jak  też i szersze W ojew oia Raczkiewicz, prezes Juljan

Z niezwykłą radością powi.atiśmy ^ <^i »  a * . -  ^ a  *  t  że
zapowiedź jeszcze jednego koncertu—
we środę tego tygodnia w sali „Lut- ’1-a- Staszew ski i orezes Jan Popowicz, Po-
ni“— ostatniego, pized wyjazdem ar- K r a l i H u n i i  —  W y s ta w a  o b ra z ó w  art mai. zatem na delegatów na ogólne z p o
tysly na «season» do Londynu, gdzie PO  PO W R O C IE Z PARYŻA AAicnała Czephy z Warszawy, Wilen- madzenie L.O.P.P. [Warszawa] p c ’wo-

ptzyjmuie obstalunki na jjłasko.zeźby skuli artystów malarzy, rzeźb i k 11 i - łano po.: W ojewodę Raczktewicza 
i portrety pastele u p. Heleny Rab- mów w salach Kasyna O icerskiego Prezesa Kazimierza Zawiszę. W non; 
czyńskiej Dobroczynny zauł. d. Nr. 3 przy ul. Micktewicaa 13, potrwa jesz- cu posiedzenia p. W ojewoda Racz. 
II p.ętro 4-te drzwi rta lewo.— Zofja cze tylko .krótki czas, więc w szyscy, kiewicz odczytał piśmiennie zgłoszo. 

Bukowska, malarka i rz źbtarka. którzy jeszcze pragną zooaczyć wy- ny wniosek członków L.O.P.P. o po.
staw ione ; tam cz eła sztuki powinni v\'ołamu prezesa p. Kaz>mierza Za
pośpieszyć się ze zwiedzeniem wy- wiszy r.a członka honorowego Za

go oczekuje szeteg Konceuów.

Michał Józefowicz.



s t o w o N r 112 (826'

T EA T R  PO LSKI

W /stępY J z e f a  Chm ielisltneg®- 

Dria po raz ostam i

Bunflistiz Slylfnondu
sztuka Maeterlinata 

Początek o g. o-ej w 

W  czwatek 21 b. u».

Mazepa
5 ło „ , ..kiego

We środę 20 maja 
j e d y n y  k o n c e r t

Mikołaja Orłowa
W programie: B ich-Sua Jo l , Glock
Mozart, Chopin, Rachmaninow, Liszt. 

Początek o g, 8-fcj m. 30 w.

TEATR I.E1N L *

Deiś ?

DZ1-DZ1 |
operetka Stohza.
Począ.ek o g S-cj j £

C en y miejsc znizone o  40 p ro c  £

iządu. W niosek ten został jednogłoś- 
nie pt^yjęty pi zez zebranych wśród 
grzmiących c k a ik ć w . '

— T y d z ie ń  b a n d e r y . Pod prze­
wodnictwem • prezesa p. Adolfa 
Kopcia odbyto się wczorar wieczorem, 
w so b o ’ę dma 16 b m. posieazem e 
komitetu organizacyjnego tygoonia 
bandery, na klotem  został ostatecznie 
u staiony niezwykle urozmaicony pro­
gram tygodnia banoery, przewidujący 
między innemi pochóo, zabawy ogro­
dowe, połączone z loterją fariiową w 
ogreazie Bernardyńskim, „noc we­
n eck ą1 na W ilji, regaty kluoów wioś­
larskich, zabawę luoową z tańcami 
oraz catodz.enną wycieczkę do We- 
rek. Jak wtaaom o, tydzień bandery 
rozpocznie się w całej Pe sce ania 
7 czerwca. —

TEATRY i MUZYKA.
— W ystęp y Jó z e fa  C hm ielińsk iego .

bziri znakomity artysta w ystąpi po raz ostat­
ni w „Burmistrzu Stylmondu*— Maeterliuoka, 
dąjac poiężną, kre etę Burmistrza. W edług 
zdania krytyki i publiczności jest to ;cdDO z 
rra;’ epszych przedstawień bit óącego sezonu.

W czw artek Józef Chmieliński wystąpi 
w Mazepie"— Słowackiego. Jak wiadomo 
rola wojewody, którą kreuje J .  Chmieliński 
jest jedna z najlepszym ■ ról tego niepospod- 
ego artysty. W prą ek zaś T ea .r Polski da­
tę premjerę sztuki 0 . Ernsta, k tórą wobec 
ostiitnleh wypadków szkolnych możnaby na­
zwać aktualną .Dyrektor szkoły Flaksman".

— K o n ce rt M ik ołaja  O rło w a. Zapo­
wiedziany na śiodę najbliższą koncert ge- 
njainego pianisty M. Orłowa, wzbudził w 
sferach muzycznych olbrzymie zainteresowa­
nie. Program składać się będzie z następu­
jących  u.wo.ów . Bach-Ltrariol, GJuck, Mozart, 
Chopin, Rachmaninow, Liszt.—

—  T  a t r  1 e ni w  o g ro d z ie  p o -B e r  
b ardyńskim . Ostatnia nowość naszego re- 
per uaru operetkowego .Dzi-L)zi* — Stoitza 
ogólnie się podobała bardzo. Publiczność 
codziennie wypełnia Teatr po brzegi, mając

na wstępie miłą na dzisiejsze czasy niespo­
dziankę, gdyż ceny zostały obniżone o 40 pr. 
Jak zwykle, najwięcej oklasków przypada w 
udziale pp. Sempolińskiemu. Kozłow.-kiej i 
Kurnhkcwiezowl. Dzrś 1 jutr u piękna, „ t » -  
Dzi" . . . . . . .

— „ Ja k  W ice k  w  le d cz u u  p og .ięo .r  
śm ie rć "— fantastyczna baśń dla młodzieży 
grana będzie w niedzielę o g. 4  ej ap. w 
Teatrze Polskim. Bilety w cenie od 30 gi. 
do 2 50 nabyw ać można w kasie Teatru 
Polskiego od czwarta o. Część biletów bez­
płatnych przeznaczonych dla g  zecznej, a 
niezamożnej .młodzieży rozdaje Inspektorat 
szkolny . .  . ..

W  K IN A C H ,
—  „ H tlio s *  —  „Kiedy kobieta z g ad za  

m ęża". Potężny dra > at w 7 ak t. W rot. gł 
znana primadonna operetki K Niewiarowska

Józef Vłęjrzyn,
— „P olor. Ja *  — vKob:eU » g, <.ts,zhjdcią* 

d "a m it ero yczny w 7 akt. z prologiem ; z 
udziałem Rnnolia V akndno i Alla Nazimowa.

- — „L u x *  „Piotr W ielki" w 6  akt. z u- 
działeni Kmila Janningsa.

—  .P ic c a d illy *  „szakale New-Jorku* w 
7  akt. Nad program : „Sny na jawie* korne- 
dj* w 3-ch ki

W Y P A D K I  1 K R A D Z IE Ż E .

— (y) Niebywały awai.tM.nik.
W czoiaj około godziny 5 -t j po pułu- 
an.u został kompletnie zatamowany 
tuch na Zielonym M oście.

Przyczyną tego dużego zbiegow i­
ska ludzi oczywiście . nietrudno mo­
żna było ustalić. Tuż koło Zielonego 
M ostu nad W ilją zatacza! się po mu­
rawie pijany robotnik, zaczepiając w 
brutalny sposób wszystkich przecho­
dniów.

Awanturnika usiłowali mitygować 
obecni nad brzegiem inni, robotnicy 
lecz ten rwał się wzamian za to do 
n ;cn rlo bicia.

Rezultat był taki —  że napastnika 
silnie ci robotnicy poturbowali i 
uoezwfadn.pnego po wielu - szamo­
taniach się wsadzili na dorożKę owaj 
policjanci i odwieźli do IV korrisar- 
jaiu.

Wśiad za dorożką, z której roz­
legały się niesam ow ite wrzaski pijaka, 
pudążyla gawiedź.

W kom isaijacie zdołano narazie 
ustalić, że pijanym awanturnikiem był 
niejaki Piotr Bortkiewicz -  ■

—  (y) Szyby le cą . W czoraj oko­
ło gouz pierwszej w  południe do­
szedł : do naszej redakcji trzask tłu­
czonego szkła. : -

P o chwili z okna wychodzącego 
na ulicę Garoarską ujrzeliśmy zoiego- 
wiskc ludzi, wśiód którego jedna nie­
znajoma pani wymachiwała okiaw io- 
ną ręką

Pizyczyna wypadku na pierwszy 
rzut oka b. prosta.

W sąsiedniej kamienicy na drugicm 
piętrze myto okna i służąca przy tej 
robocie wygnioda szybę.

O f.arą tej nieostrożności padła p. 
O. iziaelitka. -  -

Ranna , udała się natychmiast do 
apteki celem ooandażowania ręki —  
a następnie do III komisarjatu policji, 
która n.ewątpiiwie bliżej ustali przy­
czyny tego przykrego wypadku. P o­
szkodowana, jak inożno wywniosko­
wać z je j słów, dochoozić będzie 
oczywiście swej krzywdy —  i słusz­

nie, gdyż wypadem powyższy, za- 
wdz.ęczając «g; piostwu* ' jedr.os'ek 
bynajm niej nie jest odosobniony.

- N .e a o s z ł "  sa m o b ó jc a  Dn. la  b.m, 
.zucił jię ■ poo póĆfĄg kolei wąsko terowej 
Nowo-Święciany posterunkowy P. P. w  
Łyutupacłi Władysław Markiewicz M aszy­
nie,a poc!ąg  zatrzymał wskutek czego de­
sperat otrzymał tyli o lekkie obrażenie < aift

— P o d rz u te k  W  dziedzińcu domu Nr. 
*  przy ul. Portowej znaleziono dziecko płc i 
męskiej w wieku koło 2-ch tygodni. Podizut 
ka odesłano do przytułku „D ńedątka Jezus*.

— K rad zieże. Z mieszkania Fej.-iOym er 
(W. Poljulanka l l j  za pomocą wyłamania 
drzwi skradziono biżuterję, oraz nbranle 20  
iys z t

Ze SKiepu Lejby Melsimera (Nowogrodz­
ka 28) 7,3 pomocą włamania skradziono 4 0  

.kilo czekolady. '
Z piwiarni Aleksandra Pupkiewicza (K al- 

w _ryjska 11) skradziono szynki wartcwci 
200 żł. p, ------------ ■■ -  -  —

Ze sklepu Eryay ZaK.5ztejnowej (Nowo­
gródzka 18) za pomocą włamania skradziono 
herbatę papierosy waności 100 zł.
- ' Beijim inow i drzestowsaiemu (iteiafiska 

24) skradziono ićżne rzeczy waitości 500 zł.
Sejmie Lejkisuwej (R um icka 18J skra­

dziono bieliznę wartości 450  zł. p.
— W y o a d e k  n a  k o le i. Dina 17 t .  n~ 

na ZDiegu uiic- PUsndskitgo i NowogiódzKiej 
poc ą r  \oiei wąsko-toiowtj najecnai na Gha­
ną IJzwinerową (Nowoenodzka 17) k tóra  
padąjac na i-ruk edmosła ciężkie uszkodzenie 
głowy oraz nóg Poszkodowaną dostawiono 
ao kolejowego szpuaia

Z  ca*ej Poiski.
L w ó w —  N ie z n a n e -tiu  Ż o łn ie ­

rz o w i. W ylosowanie p obo jo w is­
ka lwowskiego, jako tego, skąo mają 
być ekshumowane zwłoki nieznanego 
żołnierza i przewiezione do W arsza­
wy— dało asumpt do utworzenia się 
we Lwowie komitetu obyw atelskiego 
pod pizewoamciwem wojewody.

Z poboj >wisk we Lwowie, Bar- 
tow ie i Zaciwórzu odkopane zostaną 
zwłoki 3-ch żołnierzy, z H óiych wy­
losow ane oaw iezione będą uroczyście 
do Warszawy. Przewiezieniem zajmie 
się korni .et obywatelski, złożony z 
pizeastawicieli tych organizacyj, kió- 
re brały udział w o b ronie Lwowa. 
Łącznikiem między tym kom-tetem a 
dowódziwem O. K. będzie komisja- 
wojskowa, która zorganizuj; ekshu­
m ację zwiok. Termin o o e rzeou ustali 
M inisterstw o 'epiaw W ojskowych.

P o bitwie pod Rarańczą dnia 15 
lutego 1918 r,, kiedy II brygada Le- 
g onów  ptzedatła się przez granicę 
ausirjacką, pozosiały tam zwłoki kil­
ku poległych, które pochowane będą 
teraz na cmentarzu obrońców Lwo­
wa. ' ’

Nieznani otiaiociawcy płyty ku 
czci Nieznanego Żołnierza oddali ją 
pod pieczę Związku oficerów. Naieży 
umieścić ją w odpowiedniem miejscu 
i pochow ać pod mą zwłom Niezna­
nego Żołnierza.
F —  W y k ry c ie  fa b cy ld  b a n k n o ­
tó w  2 0  Z ło to w y ch . Już D'zed kilku­
nastu dniami urząd śledczy w W ar­
szawie wpadł na trop zakio jonej na 
szeroką skalę fabryki fałszywych 20- 
zło iow y ch  banknotów .

Sprawa jednak wikłała się i śled- 
stw o było bardzo utnidnione. T o  też

wywtadowcy urzędu pracował! ener­
gicznie, śledząc za tropem fałszeizy. 
Ci jednak byli bardzo ostrożni, tak 
że mimo, iż wiedziano i po pewnym 
czasie, kto do niej należy, brak było 
dostatecznego materjału dow oaow ego 
do schwytania zbrodniarzy. Dopiero 
wczoraj nad ranem, po całonocnej 
pracy, udało się wreszcie wykiyć ta- 
brykę fałszerzy, mieszczącą się w śród­
mieściu i aresztować oszustów .

Ogółem zatrzymano kilkanaście 
osób ,W  „fabryce* znaieziono kom ­
pletne urządzenia z nader precyzvj- 
nemi maszynami, oraz wielkie ilości, 
gotowych już do „kolpoitażu“ bank­
notów. W szystkich aresztowanych 
osadzono w areszcie przy urzędzie 
śledczym.

Ze sportu.
O tw arcie przystani Tow arzy  

stw a W ioślarskiego.
Corocznym  zwyczajem nasi dziel­

ni wioślarze w dniu wszorajszym o 
godz. 11 rano przy nadei sprzyjają­
cej pogodz e uroczyśsie, wobec 
licznie zebranych gości, obchodzili
otwarcie przystani tia bieżący sezon.

Na wstępie prezes Towarzystwa 
W iosiarskiego dr. Dm ochow ski wi­
tając gości w krótkich treściwych
słow ach zobrazował działainość T o­
warzystwa od roku '9 0 8  ponkre- 
śiając, że chociaż Towarzystwo W io­
ślarskie w okresie 1 9 0 8 — 1916 roku, 
jako placówka polska, było krępowa­
ne w swym rozwoju pizez władze 
okupacyjne rosyjskie, a w roku 1917 
zostało zamkn ęie przez władze oku­
pacyjne niemieckie, to jednakże z 
chwilą powstania Rzeczypospolitej 
Polskiej już w początku 1920 roku
nanowo rozpoczęło wzmożoną pracę 
organizacyjną w zakresie szerszego 
zainteresowania tym sportem m ło­
dzieży, odbudowania prowizorycznej 
przystani i zakupienia taboru w o - 
ślatskiego Ilość członków od 1920 
roku wzrasfa z 42 do 200, nie licząc 
sekcji pływackiej, która została z o ig j- 
nizowaną, lecz z braku odpowiedniej 
przystani nie może być należycie
rozwiniętą. Dalszy tozw ój Towa­
rzystwa W ioślarskiego kiępowany jest 
wyłącznie brak'em odpowiedniej przy­
stani. Ju ż  jest gotow y piękny projekt 
nowej pizystani, optacow any p:zez 
ini/nreia ąrchytekta Genello, lecz
brak p enięż łych zasooów ala przy­
stąpienia do budowy.

Po skończonen-- przemówieniu 
Delegat Rządu p, Racz><iewicz, przy 
dźs.iękach orkiestry, na znak otwaicia 
przystani podniósł flagę poczym na­
stąpił chizest nowej ło lz i żaglowej, 
chrzestnymi rodzicami której byli 
Delegat Rządu p, Raczkiewicz i pani 
Staszewska, małżonka prezesa Dy­
rekcji Kolejow ej; łódź oPzymata 
nazwę „Lotna.®

W  czasie tym obsadzone wioślar- 
karrr i wioś'aizami łodzie wyiuszyty 
w górę rzeki, i w pow iotnej drodze 
w ładnym szyku przedefilowało ptzed 
przystanią 6 rasowych tudzi —  3 pół-

bąki, 2 kajaki i i  zt erowl o sf o w /eto
sparerówek, na zakończenie zaś dru­
howie Bobrowski, Pawlikowski, Z. 
Wohejico i Cepeusz popisywali się 
skokami -d o  wody z wysokich 
trampolin.

C ałość przedstawiała nader p:ękny 
wiaok i świadczyła o racjonalnie 
zorganizowanym sporcie wioślarskim.

W yścig! sam ochodów.

W  ub. niedzielę na szosie W y 
szków —  S e ro ck ' odbyły się w yścigi 
moiycykli i auiomobiiow, tak jedne., 
jak i drugie na dystansie 20 kim.

W  wyścigu motocykli zwyciężył 
Choiński w czasie 11:9. W  wyścigu 
automobili w kat. I zw ycięstw o o- 
dniosła pani Irena Jaw onka w czasie 

- 18:53 na Citroen. W  kat. IV zwycię­
żył p. Zygmunt Rakowicz w czasie" 

1 1L 6:7  na maszynie Lancia, w kat. V  
zwyciężył p. Jerzy Kowalski w czasie 
19 19 na maszynie Renault.

Bardzo ' niefortunnie stariowały 
maszyny M ercedes, Laurin Ciem elt t 
i Steyr Zawody przeprowadzili ener­
gicznie kom hon. gen. Zagórski t 
wicekomandorzy P. Bitschan i ir.^. 
rieyne. _ j__

T. S. W łlja—K. S 1 p. p 
le g . 1 :3  (1 :2 ) . Sobom ie zawody oh 
fitowały w momenty ciekawe. G ra 
otwarta, prowadzona w dobrem tem­
pie, m nóstw o ładnych Kombinacji.

Na szczególną uwagę zasługiwał 
atak «Wnjm-, który dnia tego pokazał 
wspaniałą grę.

Natomiast tyły, a szczególnie^ 
bramkarz, były wpiost do niczego, 
dzięki czemu W iija i zawdzięcza sw a 
porażkę. ■-

Sędziował p. Kowaiski.
— K. S. Pogoń—Lubhnianka 

3 : 1  (1:1). W  niedzielę dn. 17 b. m 
odbyły się zawody o  mistrzosiwo- 
Polski pomiędzy wileńską Pogonią; 
a drużyną z Lublina „Lublmianką".

Pod względem sponow ym  zawo­
dy te nie dopisały. Gra ze streny Lu- 
blinianki chwilami wprost biutalna.

W idoczna przewaga Pogoni, która, 
prawie nie schodzi z połowy przeć, 
w nka. a

Sędziował p. Grabowski z War-r 
szawy

^  ^  4^ 4^ <$•

G IE Ł D A  w a r s z a w s k a

18 Maja 1925 r.

TitifiZ. S p rz e d , k m . uf
D ew izy  I w a lu ty ;
Dolary 
rieigja 
H oan aja  
Londyp 
Nowy j  York 
Paryż 
Prapa 
8«w ajcarja  
Stoknolm 
flf'iećen
W łochy_______

- 5.18,5
26 25 

r 20?  i 
25,21 
5 .13,5 

27.1 z 
15.43 

i 00.58 
139.15 

73.18 
21.33

5.20 5.17 
26.32 26 Itł 
20 55 208.55

25.28 2 a l 5
5.20 5 1 7

27.19 27 05  
1 >.4ó 15.40
100 83 10C.33

129.50 138.80 
73.36 73—  

21. >9 2 i,2 8

Redaktor
Stanisław Mackiewicz.
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P o le c a

Owsa
Saradeli
Wyki
ŁuDinu
Koniczyny

Spółdzielnia Ruina K resow ego  
Związku Ziemian

Zaw aina 1. Telefon 1 -4 7 .

FLANCE;ROZSADA
w a r z y w n e  i k w i a t o w e  w wielkim wyborne polecają

Zakłady ogrodnicze w Wilnie
ul. Sadow a Nr 8\
ul. Słow ackiego Nr 6 (daw. Kaukazka) 

j j Ceny um iarkowane \ f 

Sprzedaż od godz. 7  do 15.

D O M  H A N D L O W Y

W5?ÓLJW PRRCR
ul. Mickiewicza Nr. 5 rn. 3  (I piętro) ter, 335.

Duży wybór kapeluszy letnich 
angielskich oraz gum ow ych.

k o s i  j u m ó w  palt 
C e n y  . n i s k i e

X
1
4
X
X
i
X
X

O G Ł O S Z E N I F ,
k a s a  o g n i o t r w a ł a  u ż y w a n a

P ° l r z e j i n a  
dla L u d o w e g o  Banku Spółdzielczego w Liazie ul. 

Suwalska 13.
Uprasza się o  składanie ofert ^od adresem wymie­

nionym z  podaniem rozmiaru i ceny kasy.

X
X
X
X
X
X
i

C EN Y  NISKIE 

O B U W IE O WAHANI tOtSŻANE

W yrobów węziennych
Obuw ie damskie, męskie, -d ziecin re 
buty chromowe, b r e z e n t o w e ,  pru- 

n e l k i
Sprzedam 100 par butów (z cholewa 

mi) juchtowe od 15 zj. za parę 
W i l n o ,  - B o n i f r a t e r s k a  10. 

tel. 496

J  NA SFZ O N  O BEC N Y S Z IU C Z N E  ,  
B  W O D Y M INERALNE B
41 9
g  Em s. Victiy, Kailsbad i inne oraz g
g  ciiłodzące napoje p o l e c a  zakłaa »jj 
g  wód mineralnych —

S „E. TF.OMSZGZYŃSKI“ 1
a

do robót ziemnych 
i sprzątania ulic ca-TACZKI

łożelaz- y  I D  ś T V  f  trzonka- 
ne L U T 71 I l  cf0  ro„

bót ziemnych, bardzo tanio
p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki
5 Wilno, Zawalna 11-a.

O ' oO  Sprzedajemy nowe fortepiany 1 piani- q  
q  na, znanej marki swiaiowej na do- q  
q  godne spłaty miesięczne fianco na ry 
O  miejsc u. -y
(y Zarazem  poszukujemy w każdem q  
O  mielcie zasięncy, t to óiem u inoina q  
O skład komisowy powierzyć. Na i ą  'a- o  
O n|e w y3yłamy oferty w Języku poi- o  
O sktm lub niemiecki n- O
D -O T T O  PlRNiZER^ O
O E^POt^r O
O  Hamhurę 39 (Germania) O
O  Cikii. m sPasse 10. O
o o

Dziś 19 maja w Klubie Jn te% . Prac, nt, 
św. Anny 2 odbędzie się o godz. 7 wiecz.

orgemzac-yjne zetnanie 
Sekcji Koła miłośników fotogiafji. A m at 

— fotogr. proszeni o  ticany udział.

NASIENIE
WIELKOLNU

mebtesKi ego poleca 
niedrogo z natych­
miastową dostaw ą, 
G ospodarstwo Na- 
s lenne t ajsła wtce 

poc/.ta Trawniki 
Ziemia Lubelska.

GOTGWKĘ r;
l o k u j e m y  daiąc 
U warancję bankową 
hipotek Dom H-K 
,Zachęta‘‘ Portowa 

6-Ei. Telefon 9-05.

Ogłoszenie. 3 P R ‘ ? A T R i A

w spółwłaśc. prowiz,

® ̂ X/. W R Z E  Ś N I  O W S K I  «
58 S

t o i„„ Zakład, ul. Piwna 7. jjj*a Wilno, Sk(ep) v{(,ielka -0 B
“

Kom ornik Drzy Sądzie Okręgowym 
w W nnie Franciszek Legieckr zamiesz­
kały w Wilnie pizy ui. W 'leńskiei 
Nr. 2 8  rrf. 5, zgodnie z art. 1030 
UpC. obwieszcza, iż w dniu 26 maja 
1925 roku o godzinie lO-ej rano w 
maj. W irszuoa gm, M irkunskiej od­
będzie się sprzedaż z licytacji pu- 
DliczneJ majątku ruchomego Antonie­
go Alexandrowicza, składającego się 
z puwozu na gumach i klaczy osza­

cowanego na sumę 3B0 zł.

Komornik Sądowy
E r. L e g i e r k l .

i

organ niezależnych, jedyny w Polsce  
tygodnik o zasadach monarchicznych 

i faszystowskich.
Propaguje, rozpairuje i wyjaśnia naj­
nowsze wspaniałe zdobycze myśli eu ­
ropejskiej, dążącej do wydobycia tta- 
lodów z nędr-> moralnej » materjalnej

W a r s z a w a ,  ul. Traugutta Nr. 3- 
Tei 4 0 —39. P. K. O. N i. 88ol Pren' 

zł. 3 kwartalnie.

W
?
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$
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i

3

Akuszerka
V/. Smiałowskff
n-zyjmuje od godz 
9 do 19. Mickiewicza 

40. m. 6

fc. Kr'? stu jaaiFC ja a & a *  j m i

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

O ŚRO D EK  M A J4TK U ' 
)Ó0 ha na Litwie ko­
wieńskiej jest do sprze­
dania, ewentualnie dc 
zamiany. Dowiedzieć 
się w Adm. „Słow a“ .

Skradz. ksiaż. wojsk., 
wyd. przez- P-K.U. —  
W imo na imię Justyna 
Kulasz;,, zani. w nr. 

„• Sołach, unieważ- 
n'a sie.

Zguh  tynrez. zaświad. 
deirrbWt i zaświad. na 
Krzyż Waiecznyrch, w." 
dane przez P .K .U . —  
Wilno na im. Stani­

sława Chomsl ego ,
zam. V- m- Haiabtir-

tiziszkach gm. Tur-
gielsKiej. unieważ­

nia się.

V ydswca w zastępstwie współwłaścicieli —  S ta n is ła w  M a c k ie w ic z . Redaktor odpowiedzialny Z e n o n  Ł a w iń sk i. L H u k arn ia  „ W y d a w n iciw o  W ile ń s k ie * , t K w a sz e ln a  2 3 .


